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0 życiu kapłańskiem 


i wychowaniu duchowieństwa świeckiego. 


(Ciąg dalszy). 

Mówiliśmy w ogóle o praktykowaniu ubóstwa; wspo- 
mnieć nam jeszcze trzeba o różnych stopniach ewangeli- 
cznego ubóstwa, które w życiu kapłana świeckiego urzeczy- 
wistnione być mogą. 

1. Wykonywać dzieła miłości przez to, że całe dzia- 
lanie swoje głównie i przeważnie poświęca się ubogim i prze- 
nosi się ich nad bogatych. —- to było zasadą św. Jana de 
Rossi przez całe życie. Działanie katolickiego duchowień- 
stwa w Anglii winno się wciąż zwracać ku biednym; jest 
to zasadą Ducha św.: „Kvangelizare pauperibus.“ Kraj na- 
wrócić winniśmy przez nawrócenie ludu. Kościół państwowy 
wprost przeciwnój trzymał się zasady w posłuszeństwie dla 
świata i ciała, i dla tego zgubił lud. Kaplani „gentlemeni* 
nie nawrócą nigdy Anglii, lecz duchowni duchem Aposto- 
łów na wskroś przejęci, którzy swój wywczas po pracy po- 
między ludem nie na zabawach i ucztach, lecz na modli- 
twie i pożytecznem czytaniu spędzą. 

2. Drugim stopniem jest umilowanie biednych i opuszczo- 
nych misyi, gdzie wiele przykrości znosić potrzeba, — albo przy- 
najmnićj ochoczość służenia im tak długo, jak długo Biskup 
postanowi, z niezlomnem postanowieniem nie uczuwania ni- 
gdy niezadowolenia, nie podpisywania żadnćj petycji o prze- 
niesienie na inną misyą, gdzie dochody znaczniejsze, Wy- 
gody są większe, Kler dyecezalny stanowi w praktyce w An- 
glii i innych krajach misyonarskich wielki zakon żebrzący. 
Nolens volens musi kapłan świecki być często tak ubogi, 
jak nim był św. Frańciszek Salezy. Jeśli z konieczności 
jest ubogi, mądrze sobie postąpi, gdy uświęci ubóstwo przez 
to, że wolą swoją i poddaniem uczyni je dobrowolnem. 
W ceudowniejszy sposób, aniżeli jakakolwiek laska czaro- 
dziejską Midasa, zdoła wola nędzę ubóstwa ziemskiego prze- 
mienić w skarb niebieski. Nie nie sprawia tak smutnego 
widowiska, jak kapłan niezadowolony i zgryziony swem ubó- 
stwem, który traktuje jako obcych tych, co Chrystus Pan 
Jego troskliwój ojcowskićj pieczy powierzył. Powinien" pa- 
trzeć na ubóstwo oczyma Apostołów i św. Jana de Rossi, 


j 


a po krótkim przeciągu czasu upadnie na kolana i podzię- « 


kuje Bogu za nowego ducha wolności i niezawisłości, jaki 
W niego wstąpi, i za liczne nieocenione błogosławieństwa. 

Słowa św. Wincentego Ferreryusza o praktykowaniu 
ubóstwa są prawdziwie pelne pociechy i zasługują na przy- 
toczenie. Mówi on: „Autor pewien czyni uwagę: »Być ubo- 
gim nie jest samo w sobie ani zasługą, ani pochwała, lecz 
co stanowi zasługę, to zamiłowanie ubóstwa i znoszenie chę- 
tne dla Chrystusa wszystkiego, czego od nas ubóstwo wy- 
maga.« Niestety są ludzie, którzy się tylko mianem ubó- 
stwa szczycą i przyjmują je tylko pod tym warunkiem, że 
niczego ono od nich nie wymaga. Chcą uchodzić za przyja- 


ciół ubóstwa, lecz unikają starannie tego, co ubóstwu co- 
dziennie towarzyszy, tj. głodu i pragnienia, pogardy i upokorze= 
nia. Nie jest to naśladowaniem Tego, który chociaż nadmiar 
byt bogatym, dla nas stał się ubogim. Nie jest to, co 
w czynach i naukach Apostołów widzimy.* Nie żądaj niczego, 
chyba gdy absolutna konieczność do tego cię zniewala. Nie 
przyjmuj też nigdy żadnych podarunków, które ci lud ofia- 
ruje, chyba że je pomiędzy biednych rozdzielisz. Budować 
się będą tem tak ci, którym odmawiasz, jak ici, co o twem 
zaparciu się słyszeć będą; w ten sposób najłatwićj ich spo- 
wodujesz do pogardzania światem i dopomagania ubogim. Ta- 
kie to ubóstwo praktykował kapłan świecki ś. Jan de Rossi. 
3. Apostolska pogarda pieniędzy odróżnia kapłana od 
ludzi świeckich. Świeccy wielką kladą wartość na pieniądze 
ze względu na siebie i swą rodzinę. Kapłan zaś pieniędzy 
nie szanuje, poświęca je Bogu z poświęceniem swego życia. 
Nw. Biskup Bartłomićj przytaczą z przyciskiem słowa pe- 
wnego Ojca Kościoła, mówiącego o kapłaństwie: „Clerici, 
qui fideliter laborant in Ecclesia, non expectent hine stipen- 
dia temporalia ab Ecclesia, quasi praemia laborum (ui 
stipendia sua militiae nonnisi coelestia sunt), sọġ solun, 
necessaria ad sustentationem vitae.“ Ztąd też kė inje- 
śli zaopatrzony jest w to, co koniecznie potrzebug M wo- 
zolwie! 


zwany zostanie przez Biskupa, aby Kościołowi j 
oddał poslugę, nie będzie jako najemnik z Kości 
gował się o cenę za robotę, lecz działać będzie 
przykładu Apostołów. Jeśli kapłan przyjdzie do Kościoła 
jako kramarz dla dochodów beneficynm, tedy oczy jego jak 
każdego innego spekulanta zwrócone będą wyłącznie li na 
pieniądze. A gdy chciwość zapuściła korzenie w jego sercu, 
okaże się to wnet w słabości jego występowania i kapłan 
zdradzi słowem lub czynem, że pieniądze więcój mu znaczą, 
aniżeli dusze. 

4. Nie można ganić kapłana, gdy pewne oszczędno- 
ści odkłada na starość lub chorobę, zwłaszcza gdy nie ma 
ogólnego na ten cel funduszu. I zakonnik, gdy ślubuje 
ubóstwo, wie, że na starość jest zabezpieczony. Lecz sta- 
rać się o ofiary i datki na czas choroby lub starości jest 
zupełnie coś innego jak zbierać te ofiary dla swych przy- 
jaciół i krewnych. Jest to zgorszeniem dla wiernych i nie- 
zmazaną hańbą dla imienia kapłańskiego, jeśli pieniądz 
dany na służbę Bożą bywa nagromadzony, aby w końcu 
Kościołowi został odjęty i wydany na użytek prywatnćj ro- 
dziny. Kapłan zaś, który nie stara się zawcześnie o przy- 
szłość, lecz wszystko co otrzymuje, na korzyść religii i ubo- 
gich zużywa, w bohaterskim stopniu wykonuje ubóstwo 
i ufność w Opatrzności pokłada. Św. Jan de Rossi pra- 
ktykował to przez całe życie — i to jest znowu sposób, w jaki 
kapłan, jeśli chce, wykonywać może ewangeliczne ubóstwo. 

5. Lecz jak się ma rzecz z kapłanami, eo prywatny 
posiadają majątek? Czyż i oni mogą wykonywać radę ewan- 
gelicznego ubóstwa, majątek swój zatrzymać i z niego 
użytkować? Z pewnością. Niejeden kapłan poświęca Bogu 
uroczystym aktem wszystko, co posiada i swój majątek pry- 


watny i zobowięzuje się zatrzymać go tylko i administro- 
wać jako depozyt obcy w swojem lub innych imieniu i dla 
tego nie pozwala sobie zużywać z niego na swe wygody 
lub przyjemności me więcćj, jak gdyby sobie mial obce po- 
wierzono lub pożyczone pieniądze. Czyżby św. Karół Bo- 
romcusz był lepićj uczynił, gdyby byl złożył ślub ubóstwa, 
przynajmnićj co do życia zewnętrznego, jak to że bogate do- 
chody corocznie na wykształcenie ubogich dzieci i inne mi- 
losierne uczynki rozdawał, a sam najsurowsze wykonywał 
ubóstwo? Iwestya ta nie może być rozstrzygnięta in ab- 
stracto, każdy pojedyńczy przypadek musi być in conereto 
zbadany. Pewnem jest jednakże, że kaplan świecki, który 
tak majątek swój prywatny zużywa jak św. Karól, według 
przykladu Świętych żyć i ewangeliczne nbóstwo w bohba- 
terskim stopniu wykonywać będzie. Niechcącć się narazić 
na podejrzenie, jakobyśmy kapłana świeckiego od jego po- 
wolania odciągali, powołujemy się na powagę św. Karóla 
Boromeusza, przywodząc przed oczy jego ducha i jego przy- 
klad ubóstwa. Św. Karól w jednój z swych homilii mówi 
do kapłanów w następujących słowach: „Czy wiesz, jak wielką 
jest doskonalość zupelnego ubóstwa? Jak wielką i potężną 
jest pomoc, którćj dostarcza łowcom dusz? Jakżeż surowo 
domagał sią Chr. Pan od pierwszych łowców ludzi, apo- 
stołów, aby nie zabierali z sobą żadnćj kiesy, żadnój taj- 
stry lub trzewików?* A na innem miejscu mówi: „We- 
mij sobie za wzór życie Ojców św. starożytności; żyj wedle 
przykładów Świętych w takiem ubóstwie, aby to, co dać mo- 
żesz dla kościołów, na ozdobę ich oltarzy i inne święte przed- 
mioty, nie tylko było pozostalością z tego, co za wiele po- 
siądasz, lecz przez odejmowanie sobie tego, Go na konie- 
czne utrzymanie potrzebne, niejako ukradzione zostalo.“ 
Jest to niewątpliwie rozporządzeniem Boskiem, tak dla dobra 
duchownych, co w świecie żyją, jak i świeckich, że namic- 
stnik Chrystusowy niedawno tak usilnie nam zalecał ba- 
danie zycia i postępowania św. Frańciszka, „tego ubogiego 
nięża z Assyżu.“ 

Ze tak obszernie o tćj radzie ewangelicznego ubóstwa 
się rozwiedliśmy, dwie są przyczyny. Naprzód dla tego, 
że zmyslowość stala się modą czasów naszych i wszędzie 
wnika” W szkolach naszych i kolegiach takie pozaprowa- 
dzano wygody i przyjemności, o jakich przed laty 50 ża- 
den student nawet nie zamarzy. W celu pielęgnowania 
zdrowia, ,zastósowania się do mody i potrzcb, wymagania 
i wydatki znacznie się pomnożyły. Skoro klerowi grozi ja- 
kiekolwiek niebezpieezeństwo, natychmiast trzeba starać się je 
zbadać. Znajdujemy się w niebczpieczeństwie, bo na łatwo 
dostępnych drogach miękbości i pobłażliwości dla siebie sa- 
mych zginiemy. Nasze kwlegia duchowne obejmują wielki 
żywioł świecki, a jeśli to z jednćj strony jest korzyścią, to 
z drugićcj wplywa szkodliwie na apostolskiego ducha przez 
budzenie w sobie potrzeb, które surowo strzeżone i usuwane 
być powinny. 

Kaplan nie jest świeckim, na tem samem stanowisku 
co doktór lub adwokat się nie znajduje. Wszędzie stoi sa- 
motny, z apostolami złączony w eelu nawrócenia i zbawie- 
nia świata; dla tego teź potrzebuje ich ducha.  Czcigodni 
starzy kaplani zauważają ze smutkiem, jak wielu z młod- 
szych kaplanów zostało pretensyonalnymi i wymagający mi 
co do pożywienia, urządzenia, wygody i sposobności do za- 
baw. Nio tylko że niektórzy domagają się dluższych wa- 
kacyi, aniżeli je kiedykolwiek starzy kaplani misyjniw An- 
glii otrzymywali; ezęsto wielkie sumy pieniędzy roztrwonione 
bywają na podróże zagraniczne, niekiedy co rok, przyczem 
mejeden, aby być swobodniejszym, kapłaństwo swe w świe- 
ckich ukrywa szatach. W jakimkolwiek celu to się dzieje, 
dla kaplana przystoi szukać wytchnienia i przyjemności 
w towarzystwach i miejscach, gdzie ubiór kapłański nie 
staje się niedogodnym przymusem. 


Podobne przypadki zachodzą w Anglii, zaprzeczyć tego 
nie można, dotychczas tylko w wyjatkach. Trudno bowiem 
w Europie całćj znaleźć duchowieństwo, któreby się zale- 
cało większą pracowitością i zaparciem siebie, jak katolickie 
duchowieństwo w Anglii. Przypadki te jednak choć wyją- 
tkowe dowodzą, że i na nie poczyna wywierać świat swój 
zgubny wpływ i że grozi im niebezpieczeństwo gerdzenia su- 
rowością życia i zaparcia, co jest znamieniem prawdziwego 
żolnierza Chrystusowego. Aboczeniu od ducha apostolskiego 
należy zapobiegać od samego początku; bo gdy się stlu- 
mi i ulotni, jakaż potęga ziemska zdoła przywrócić tegu 
ducha? 

Mówiąc o radzie ubóstwa i surowości dla siebie, jakie 
nam życie św. Jana de Rossi przed oczy stawia, nie można 
ani na chwilę przypuścić, abyśmy chcieli zalecać brud i niv- 
chlujstwo. Jakkolwiek bowiem czytamy, że nauczyl się 
sztuki „wychodzenia ze siebie" i z najprostszego sukna nu- 
sił ubiór, to także czytamy, że zważal nadzwyczajnie na 
czystość, Podobnie jak św. Frańciszek Salezy przyjął za- 
sadę św. Bernarda, że tak brudu i zaniedbania w ubiorze 
należy unikać jak pozoru próżności. „Bądźmy dla siebie, 
mawiał on często, zadowoleni z tego, to nam niezbędnie 
jest potrzebnem.* Radę ubóstwa osobistego tak samo z osu- 
bistą ezystością polączyć można, jak z życiem Karóla św. 
lączyły się wspanialy gmach mieszkalny i hojna gościnność. 

Drugim powodem przestrzegania tćj rady jest niemo- 
żebność nawrócenia ludu takiego jak angielski, co tak sza- 
lenie w troski o dobrobyt się wżył, duchem przeniknionym 
chciwością. Nie nauczy się nikt pogardzać domem, ziemią 
i bogactwy dla Chrystusa, gdy widzi, że słudzy Cbr. tak 
bardzo do nich są przywiązani i chciwi. Sw. Jan Chryzo- 
stom odpowiada na zarzut, że Apostolowie cudami świał 
nawrócili: „nie cudami, Jecz pogardą bogactwa, sławy i wy- 
zwoleniem ze wszelkich trosk ziemskich; gdyby byli mieli 
odwagę dziesięć tysięcy razy życie swoje poświęcić, a nie 
pogardzić bogactwami i chwałą ziemi, to nie tylkoby nie 
dobrego nie byli zdzialali, lecz nawet za oszustów byliby 
uważani. Ale tak jak my zniewoleni występować w charakterze 
bankierów i budowniczych kościołów, szkól, ochron, narażeni 
jestesmy na największe niekezpieczeństwa. Bezpieczeństwo 
nasze spoczywa jedynie w ustawicznenm doskonaleniu się 
i przekonaniu, że całe życie kaplana i jego postepowa: 
nie kierowane być winno wzniosłemi zasadami Ducha sw., 
który ubóstwu i ubogim więcćj sprzyja aniżeli bogactwu 
i bogatym. Przyklad do naśladowaniu dają nam Chry- 
stus P., Apostołowie i Święci aż do ostatnich Ńwiętych ha- 
nonizówanyel, Jana de Rossi i Józefa Benedykta Labre. 

Przed laty 50, gdy śp. Kardynal Wisemann wezwał 
mnie do wzięcia udziału w wychowaniu duchowieństwa, kil- 
kakrotnie dłuższe odbylem konferencye z uczonym i glębo- 
kiu znaweą Pisma św., Windischmannem, który wonczas 
był jeneralnym wikuryuszem Kardynała Reisach w Mona- 
chiun. Pomiędzy innani kwestyami stawilem mu pastę: 
puiącą: „Cóż uważasz za doskonałość u świeckich ducho- 
wnych i jaki jest najlepszy sposób jej wyrabiania?‘ On od- 
powiedzial: „Doskonalość kapłana nie polega na wielkiem 
mnóstwie modlitw i nakładanych sobie umartwień. Odpo- 
wiednie są one życiu w klasztorze, ale nie czynnemu życiu 
kapłana na świecie. Doskonałość duchowieństwa świe- 
ckiego polega na wielkićj milości Boga, tak samo jak do- 
skonałość zakonnika. Srodki do jćj osiągnięcia znajdują się 
w wykonywaniu woli Dożćj, gdyż w wypelnieniu tej woli 
osięgamy zupelnie doskonalość, do którćj nas Bóg powo- 
luje. Tak tedy dla każdego, a specyalnie dla świeckiego 
duchowieństwa posłuszeństwo jest drogą do doskona- 
losci. Do tego należy naprzód wiclki szacunek i miłość 
dla powagi i głosu Kościoła i postanowienie być posłusznym 
wszystkim jego rozporządzeniom i rządzić się jego dachem 


we wszystkiem. Niektórzy kapłani krytykują prawa Ko- 
ściola, naigrawają się z jego rozporządzeń, omijają je lub 
wykonują z nicehęcia, stawiając swój sąd prywatny po nad 
powagę Kościoła. Po posluszeństwie dla Kościoła przychodzi 
posłuszeństwo dla biskupa. Gdy Biskup jakie rozporządzenie 
kościelne dyccezyi swój zaleci, wtenczas glos jego jest identy- 
Gzny z glosem Kościoła; w zdolności eo do zarządu może 
poblądzić, w swych rozporządzeniach może być malodusznym 
i mylić się. W takim przypadku winien kaplan mówić: Bóg 
i takie środki może wybierać dla mego zbawienia; Biskup za- 
stępuje mi miejsce Boga; muszęsłuchać. Może niekiedy przed- 
stawienia czynić biskupowi; lecz strzedz się powinien chcieć 
go zmuszać do zmiany tych rozporządzeń swą natrętnością. 
Jako konsekwencyą posluszeństwa najprzód dla praw i du- 
cha Kościoła, a następnie i dla Biskupa, uważać sobie na- 
leży to za regułę, abyśmy nigdy nie ubiegali się inie szu- 
kali stanowiska według pożądliwości naturalnego czlowieka. 
Gdy kapłana Biskup ustanowi na pewnem miejscu, to tenże 
nie powinien z niespokojnością wyglądać i pragnąć co chwila 
zmiany, Jego uświątobliwieme może wlaśnie do tego miejsca 
przywiązane. Jeśli jest jaka sluszna przyczyna do zmiany, 
niech z uszanowaniem przedłoży Biskupowi swe zapatrywa- 
nia i powody, a resztę niech mu pozostawi. Smutna to 
rzecz, gdy kapłan ustawieznie swego Biskupa z prośbami 
nachodzi o przeniesienie. Pochodzi to często ze zmysło- 
wości — tj. z pragnienia zrzucenia krzyża. Budzi się w nim 
niepokój, a nie ma dosyć miłości Bożćj, aby go mógl zwal- 
czyć. Niech się przyjrzy biednym świeckim, z ich rodziną 
i krzyżem, który znosić muszą i zrzucić go nie mogą. Jak- 
żeż kapłani, co sami unikają wszelkiego natężenia i trosk, 
mogą takieli biednych ludzi pocieszyć? Często przyczyną 
Jest pycha; myślą, że Biskup ich nie nmie ocenić, że de 
Wyższych rzeczy są uzdolnieni Gdy słyszę o kaplanie, 
który domaga się często przesiedlenia, tracę o nim wszelką 
dobrą opinią; najlepszem uniewinieniem, jakie dlań znaleźć 
mogę, jest słabość charakteru i brak wytrwałości.* 

„To są słowa pełne znaczenia, w jakich wielki i pra- 
wdziwie święty mąż swe przekonanie wygłaszal, że poslu- 
szeństwo jest regulą dla kapłana pragnącego doskonalości. 
Ponieważ ustęp ten po największej części piszemy dla tych, 
co mają zamiar przyjąć święcenia, niech nam wolno będzie 
nieco dlużćj się zatrzymać przy ważności posłuszeństwa dla 
kapłana. 

Katarzyna św. zwykła była mówić: „Posłuszeństwo jest 
miarą pokory, a pokora miarą posłuszeństwa.*  Zupelnie 
naturalną to rzeczą, że gdy Syn Boży odniósł trynmf nad 
grzechem i śmiercią i nagrodę wiecznego życia dla nas wy- 
służy], „stawszy się posłusznym aż do śmierci,“ wiełkie zwy- 
cięztwa Świętych i teraz tylko przez posluszeństwo moga 
być pozyskane, i Chrystus Pan chce, aby życie kaplanów 
jego wlaśnie w szezególniejszem praktykowaniu tćj cnoty 
Jego życiu bylo podobne. Nie ma ztąd żadnego porówna- 
nia pomiędzy znaczeniem posłuszeństwa potrzebnego dla 
kaplana a dla świeckiego. Nie mówiąc już nie o ogólnych 
prawach Kościoła. które życie i postępowanie kleru stawiają 
pod regulę i posłuszeństwo, liczne dekreta prowineyalnych 
1 dyecezalnyech synodów domagają się wyraźnie posłuszeń- 
stwa; także i bulla Romanos Pontifices mówi, że gdzie prawo 
milezy, władza Biskupa wstępuje w miejsce prawa, tak że 
Biskupi żywym są glosem ustanowionego przez Doga wzędu 
1 jego powagi. Za tem idzie, że życie kapłana jest pra- 
wdziwie życiem posłuszeństwa. Przez lata całe ćwiczy się 
on w posłuszeństwie w seminaryum, w dniu święceń kła- 
dzie swa ręce na kolana i w ręce ordynującego go Bi- 
skupa i przyrzeka uroczyście Ordynaryuszowi swemu „cześć 
1 posłuszeństwo.* Uroczyste to przyrzeczenie przenosi tego, 
co je składa, w życie posłuszeństwa, które jest wyższem od 
lego, jakiego się żąda od wiernych. Dzieła jego slużby, 
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o ile w zgodzie z jego przyrzeczeniem spelnione będą, 
wciągnięte są i spojone z owem wielkiem dzielem dobrego 
Pasterza. 

Jak wysoko cenili Święci to uroczyste przyrzeczenie 
i jak działanie swe dla dusz czynili zawislem od połączenia 
się z Chrystusem przez Biskupa, poznać można z różnych 
wypadków w ich żywotach, nigdzie jednakowoż nie poka- 
zuje się to tak wyraźnie, jak wżyciu św. Frańciszka Ksaw. 
W 0. Coleridgea: dziele „Zycie i listy św. Frańciszka* czy- 
tamy: „Gdy wylądował w Goa, poszedł do biskupa i za- 
wiadomil go o misji, otrzymanćj od Papieża i króla, po- 
kazując mn swe facultates i listy, jako też nominacyą swą 
na apostolskiego delegata. Równocześnie zaś oświadczył, 
że ani pragnie, ani ma zamiar korzystać ze swych nulzwy- 
czajnych pelnomoenictw, chyba o tyle tylko, o ile Bisku- 
powi samemu za dobre i odpowiednie wydawać się będzie, 
Zależność zupelna od wladzy kościelnćj była dlań stalą za- 
sada podezas calego jego misyonarskiego dzialania, gdyż go- 
dził się w ten sposób z intencyami św. Ignacego w Muropie. 
Frańciszek św. przyjął tę zasadę nie tylko zmądrości, lecz 
aby dzielo jego miało błogosławieństwo posłuszeństwa i zu- 
pelne zjednoczenie z reprezentantami Boskićj władzy w IXo- 
ściele.* (Vol. 1 p. 125). 

(Dokończenie nastąpi). 


<BR 


Zestawienie systematyczne dekretów kośc., 
tyczących się 


Progi Krzyżowej. 


Nie nowa to rzecz w naszem piśmie. W dwóch nu- 
morach 35 i 3t pierwszego rocznika zakonstatowaliśmy z ra- 
dością, że śliczne to nabożeństwo, ta szkola medytacji dla 
wszystkich, wielkich i maluczkich, i u nas coraz się staje 
powszechniejszem i coraz więcój świątyń naszych stroi się 
w krzyże i obrazy męki i cierpień Zbawiciela — a nadto podali- 
śmy najgłówniejsze reguly i zasady, odnoszące się do za- 
prowadzenia Drogi Krzyż. i jéj odprawiania; pokilkakroć przy” 
taczaliśmy późnićj nowe dekreta św. Kongregacyi Odpustów, 
odnoszące się do tego nabożeństwa, — dzisiaj wracamy 
jednak raz jeszcze do tego przedmiotu, aby w dość obszetr- 
nie zakreślonych przedstawić go ramach. Cztery łata mi- 
nęly od czasu, kiedysmy umieścili artykuly nasze; — od 
tego czasu św. Kongregacya wiele wydała nowych roz- 
porządzeń i objaśnień, decydujących 0 ważności odpustów, 
przy wiązanych do nabożeństwa Drogi Krzyżowój; niedawno 
temu i zakon Minorytów w swoich „Acta Ordinis Minorum“ 
w Rzymie podał krótką, bardzo pouczającą instrakcyą co 
do Drogi Krzyżowćj, opartą na dokumentach autentycznych — 
i to nam powodem, dla czego raz jeszcze obszernićj zajmu- 
jemy się sprawą. Nie inny też cel tój naszćj rozprawy, 
jedno ten, który autorowie „Acta Ordinis“ na wybitnem 
obwieścili miejscu: „ut confratres juniores hoc Ordinis no- 
stri Seraphici privilegio magis scitu necessaria videantur, 
tum praesertim, ut illi, quibus Stationum crigendarum of- 
ficium incumbere contigerit, ad manus habeant synopsim 
conditionum, quae ad validam Stationum 5. Viae Crucis 
erectionem reguirantur.“ Chcielibyśmy podać w ten sposób 
podręcznik dla pasterzy dusz, aby od razu mogli się zoryento - 
wać, kiedy Bóg im pozwoli zaprowadzić w kościele piękne 
to nabożeństwo i aby mogli z łatwością rozwiązać wedle 
tego wszystkie nasuwające się wątpliwości. „Acta Ordinis“ 
będa nam w tćj pracy Źródłem i wskazówką. 

Ważny one zresztą z góry wywołały dekret $. Kongr. 
Odpustów. O. Jeneral dowiedział się bowiem w skutek pu- 
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blikacyi tój instrukcyi, że na wielu miejscach wzniesiono | piendas confessiones sacramentales Christifidelium appro- 


Drogi Krzyżowe z pominięciem niejednego przepisu i for- 
malności; i dla tego, przewidując trudności w rewalidacji 
Dróg Krzyżowych nieważnie wzniesionych, prosił Stolicę 
Apost., aby uznała je wszystkie za ważne: „ut Sanctitas Sua 
omnes S. Viae Crucis Stationes hucusque invalide erectas 
convalidare ac ratas habere dignetur.“ Na to odebrał on 
dekret z d. 31 lipca 1883: ,„Vigore specialium facultatum 
a SSmo Dno Nostro Leone PP. XII tributarum Sacra 
Congreg. Indulgentiis, sacrisque Reliquiis praeposita defe- 
ctus omnes, de quibus in supplici libello, benigne sanavit. 
Contrariis quibuscunque non obstantibus. 

Na samem czele umieściła instrukcya najważniejsze 
dokumenta, wydane w różnych czasach w téj materyi przez 
Stolicę Ap. Na pierwszem miejscu postawiła ona brewe 
Exponi nobis Innocentego XI z 5 września 1686, rozsze- 
rzające wyraźnie przywilej, służący zakonowi Minorytów na 
Fratres Chordae s. Patris Francisci i na Fratres tertii Or- 
dinis de Poenitentia, z wyraźnem wspomnieniem odpustów, 
przywiązanych do Drogi Krzyżowćj. Brewem z 6 listop. 
1686 udzielil ten sam Papież ad septennium pewne ducho- 
wne laski tym, qui operam dant orationi mentali sive, ut 
dicitur, Viae Crucis exercitio. Ten przywilćj rozszerzył Pa- 
pież Innocenty XII brewem z 24 grudnia 1692 na wieczne 
czasy, a pismem Sua nobis z 16 grud. 1696 zadekretował, 
że całćj familii św. Frańciszka, podległćj Jenerałowi zakonu 
Minorytów, przysluguje przywilej Drogi Krzyżowćj i połą- 
czonych z nią odpustów. Bylo to wyjaśnieniem brewe Ez- 
pont nobis Innocentego XI. 

Kiedy odprawiać poczęli Drogę Krzyżową i wierni, nie- 
podlegli wcale jenerałowi Minorytów, zwrócił się ten zakon 
z prośbą do Pap. Benedykta XIII, aby przywilej zyskania 
odpustów rozszerzył na wszystkich wiernych, co też Papież 
ten uczynił brewem Inter plurima z 3 marca 1727, w któ- 
rem zatwierdziwszy dekreta Innocentego XI i XII, wypo- 
wiedział, że na wszystkie czasy je rozciąga ad quoscunque 
Christifideles utriusque sexus, Ministro Generali nullo modo 
subjectos, qui exercitium Viae Crucis eisdem modo et forma, 
quae a fratribus et personis praedictis peraguntur, pie et 
devote penes fratres dicti Ordinis, privative quoad alios 
quoscumque, peragent et implebunt. 

Nabożeństwo Drogi Krzyżowéj zyskało po wydaniu tego 
przywileju wielu zwolenników, mianowicie w Hiszpanii i na 


wielu miejscach we Włoszech; Drogi Krzyżowe zaprowa- 


dzono w wielu kościolach nienależących do Frańciszkanów, 
ale laskę odpustów ograniczała klauzula brewe Bened. XIII 
„penes fratres dicti Ordinis, privative quoad alios qnoscun- 
que“ — i dla tego oświadczył Pap. Klemens XII na wy- 
raźną prośbę zakonu w brewe Faponi nobis z 16 stycznia 
1731, „quod praedicta loca pia Viae Crucis seu Calvarii 
in ecclesiis, oratoriis, monasteriis, hospitalibus et aliis iti- 
dem locis ipsi Ministro Generali non subjectis, noc ab eo 
dependentibus, per Fratres dicti Ordinis nune erecta et in 
posterum erigenda eisdem indulgentiis ae privilegiis frua- 
tur et gaudeant, quibus fruuntur et gaudent erecta in cc- 
clesiis et locis Ordinis,“ dodawszy wyraźnie: „ut quoad illa 
sic deinceps erigenda modus et forma serventur, quibus 
ejusmodi erectiones in ecclesiis et locis Ordinarii loci ac 
consensus parochi et superiorum ecelesiac, monasterii, ho- 
spitalis et loci pii, ubi de iis, pro tempore erigendis agi 
contigerit.“ 

Na prośbę św. Leonarda a Portu Maurizio, gorliwego 
protektora świętego tego nabożeństwa, zatwierdził Papicż 
Benedykt XIV dekret powyższy i rozszerzył go, nadając 
władzę każdemu proboszczowi, „ut praevia proprii Ordinarii 
seu Antistitis in scriptis obtinenda licentia, sub directione 
cujuslibet fratris cjusdem Ordinis Minornm sive Observan- 
tum siye Reformatorum sive Recollectorum, vel ad exci- 


jących tajemnice męki Jezusowćj. 


bati vel praedicatoris verbi Dei, de quocumque conventu, 
sive proximo sive remoto, ad parochi arbitrium, de suorum 
tamen superiorum consensu ac permissu, viam Crucis seu 
Calvarii, ut praemittitur, sive in propria parochiali ecclesia, 
sive alibi in ejusdem parochialis ecclesiae districtu erigendi.* 

Ważne dla naszego przedmiotu są wskazówki i upo- 
mnienia, dane przez Kongregacyą Odpustów na rozkaz Kle- 
mensa XII 4 kwiet. 1731, któreśmy obszernie przytoczyli 
w powyżćj wspomnianym artykule. Chcąc podać w niniej- 
szćj rozprawie na podstawie „Acta Ordinis Minorum* w stre- 
szczeniu kompendyum zupełne wszystkich przepisów i zwy- 
czajów, odnoszących się do Drogi Krzyżowćj, przypominamy 
i te wskazówki. 1) Tylko zakonnicy podlegli Jenerałowi 
Minorytów mogą ważnie zaprowadzić Drogę Krzyżową. 
2) Tylko przełożeni lokalni zakonu albo z ich polecenia 
zakonnik tego samego zakonu, który jest kaznodzicją albo 
przynajmnićj spowiednikiem aprobowanym, może zaprowa- 
dzić Drogę Krzyżową. 8) Zaprowadzenie to musi się do- 
pełnić wedle przepisów: musi być 14 stacji, przypomina- 
Jeżeli Drogę Krzyżową 
urządza się po za kościołem, natenczas powinna się zaczy- 
nać, albo kończyć przy kościele; male kapliczki powinny 
być opatrzone w kraty, aby ani ludzie, ani zwierzęta nie mogli 
wchodzić do nich; powinny być, jak i krzyże, zabezpieczone 
przed wszelkiem możliwem zbezczeszczeniem; jeżeli z czasem 
się zużyją, wtedy zobowiązani są przełożeni w sumieniu do ich 
usunięcia. 4) Poleca się urządzenie wtym samym kościele 
albo w miejscu uświęconem, jeżeli są dość obszerne, dwóch 
Dróg Krzyżowych dla wygody ludu, i to jednój dla męż- 
czyzn, drugićj dla kobiet; albo jeżeli jedna urządzona jest 
po za kościołem, urządzenie drugićj wewnątrz kościola, je- 
żeli jest miejsce, aby i na przypadek niepogody podać wier- 
nym sposobność do odprawienia tego nabożeństwa. 5) Nabo- 
żeństwo to powinno wszędzie równo się odprawiać, tak jak 
się odprawia w kościolach klasztornych, to jest: albo w pro- 
cesyi, w którój uczestniczy lud cały, a jeden albo więcćj 
kaplanów prowadzi, — albo też z pojedyńcza prywatnie. 
W pierwszym razie idą mężczyzni naprzód, kobiety potem ; 
przy każdój stacyi czyta kapłan głośno odnośną medyta- 
cją, poczem odmawia się Ujcze nasz i Zdrowaś Maryo, 
wzbudza się akt żalu, a idąc od jednój do drugićj stacyi 
śpiewa się pieśń o męce Pańskićj. Wszystkim zaleca się 
wielką skromność. milezenie i skupienie ducha, gdyż uczy 
doświadczenie, że nabożeństwo to z pobożnością odpra- 
wione uczy wiernych, jak mają rozważać i wplywa zba- 
wiennie na naprawę obyczajów. 6) Jeżeli kto sam od- 
prawia Drogę Krzyżową, nie potrzebuje, jak wielu mniema, 
odmawiać przy każdój staeyi sześć Ujeze nasz i Zdrowaś 
Maryo, lecz wystarcza, jeżeli krótko rozważywszy cierpie- 
nia Zbawiciela, odmówi przy każdćj stacji jedno Ojcze 
nasz i Zdrowaś Maryo i wzbudzi akt żalu. 7) Jeżeli 
droga krzyżowa znajduje się w kościele, natenczas nie po- 
winno się jéj odprawiać w czasie uroczystego nabożeństwa 
lub Mszy ś, gdyż, o ile tylko można, trzeba przy tem 
chodzić od stacyi do stacyi. 8) Jeżeli zaprowadza się 
Drogę Krzyżową w klasztorze żeńskim, natenczas nie po- 
trzeba wchodzić za klauzurę, lecz wystarcza, jeżeli zakon- 
nik'wiekiem dojrzały z pozwoleniem Ordynaryusza pobło- 
gosławi krzyże u kraty i krótką powie naukę o skutecznem 
odprawianiu Drogi Krzyżowćj. 9) Nie wolno wyliczać na 
pewno odpustów, przywiązanych do tego nabożeństwa, gdyż 
wiele pod tym względem zaszło nadużyć.  Wystarcza, jeżeli 
lud się pouczy, że, jeżeli przy tem nabożeństwie rozważać 
będzie mękę Zbawiciela, dostąpi tych samych odpustów, któ- 
rych się dostępuje przy osobistem odwiedzeniu stacyi Diogi 
Krzyżowćój w Jerozolimie. — Dekret papiezki z 3 maja 
1781 dodał jeszcze, 1) żeby jenerałowie zakonów przesłali 


te wskazówki wszystkim prowineyom i konwentom; 2) żeby 
przelożeni lokalni z roztropnością i ostrożnością zaprowadzali 
Drogę Krzyżową, iżby przez zbyt wielką ich liczbę nie wy- 
woływać zamięszania albo lekceważenia; 3) aby w malych 
miastach albo miejscowościach, gdzie są zakony, po za niemi 
nie zaprowadzano Drogi Krzyżowćj; w miastach większych 
liczono się z okolicznościami; w przypadkach wątpliwych 
pytano się o radę jenerałów; 4) ażeby w miejscach, gdzie 
nie ma zakonu Franciszkańskiego, najbliższy zakon i tylko 
jego przelożony miał wladzę zaprowadzania Drogi Krzyżo- 


wój, — a jeżeli dwa są zakony w równćj odleglości, na- 
tenczas przysluguje przywilej starszemu, — jeżeli zaś oba- 


dwa są równo stare, natenczas przysługuje obserwantom 
pierwszeństwo przed reformatami; 5) we wszystkich wąt- 
pliwych przypadkach należy się odnieść do jenerała, który 
sam jeden decyduje. 

Punkt 3 z powyżćj przytoczonych zniosła 5. Kongre- 
gacya Odpustów dekretem z 14 maja 1871 i mocą apo- 
stolskiego pełnomocnictwa udzieliła indult, ut stationes 
Viae Crucis cum adnexis indulgentiis etiam in locis, ubi 
conventus praefati Ordinis Minorum, sive Observantium 
sive Reformatorum sive Recollectorum existunt, quamvis 
in ejusdem Ordinis ecclesiis, sacris aedieulis, piisque locis 
erectae reperiantur, nulla habita superius expressae limi- 
tationis ac distantiae ratione, servatis tamen aliis de jure 
servandis, erigi possint et valeant. 

Po uwagach tych ogólnego znaczenia przechodzimy 
do szczegółów i odpowiadamy na pięć pytań, które tutaj 
można postawić. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Wpisywanie do Bractw. Zdarza się niekiedy, Że przy- 
Jęcie do Bractwa kościelnego ogranicza się na prostem wypisa- 
niu nazwiska na karcie brackićj, doręczonćj nowo przyjętemu, 
Tymczasem św. Kongr. Odpustów uważa widocznie przyjęcie i za- 
pisanie za dwa odrębne od siebie akty, jak to pokazuje się ja- 
sno z decyzyi jćj, wydanćj 25 wrześ. 1845, w którćj na pyta- 
nie pewnego wikaryusza jeneralnego we Iraneyi: „Utrum rector 
tonfraternitatis ipse nomina recipiendorum vel receptornm inal- 
bum eonfraternitatis debeat inscribere» odpowiedziała: „Inseri - 
ptio materialis a qnoeumqne fieri potest, dummodo ab habente 
facultatem tantum Christilidelis sit rite receptus.“ Że to zapi- 
sanie odbyć się powinno wosobnéj ku temu przeznaczonej księ- 
dze, 4 nie na lnznąch karteczkach, tak starszemi jak i nowszemi 
rozporządzeniami udowodnić można. Już w r. 1674 Pap. Kle 
mens X, potwierdzając Bractwo Najśw. Sakr. ku adoracyi wie- 
cznój dla Bawaryi, postanowił: „ut omnes... incorporari cupien - 
tes ab ipsomet archieonftaternitatis praeside vel a parocho su- 
selpiantur (dowód tu także, że już wonczas Stolica św. nie nwa- 
Żała za konieczne, aby pasterz dusz był zawsze przewedniezą- 
cym), quorum tam nomina quam cognomina certum in librnm 
cum orationis hora assignentur, exhibita e contra ipsis oratio- 
nis horaria scheda“ W xr. 1787 Biskup wyrcburgski Bractwo 
to zaprowadził także w swćj dyceczyi, oświadczając i postana- 
wiające, że wszyscy dyeeczanie są członkami tego Bractwa. Sku- 
tkiem tego w parafiach niektórych ustalił się zwyczaj, Że za 
książkę bracką nważano tę, w którćj status animarum był za- 
pisywany, a członkom wręczano tylko karteczki z oznaczeniem go- 
dziny adoracji. Z czasem poczęto powątpiewać o ważności tego 
postępowania, dla tego zapytano się Kongregacyi: „Aj consuc- 
tudo introducta in dioce. Herbipolen. pro sodalitio ador. perp. 
tolerari debeat vel potius forma a Clem. X praescripta onmino 
seryanda sit in casu.“ Na to odpowiedziała Kongregacya św. 
21 czerwca 1746: „negative quoad primam partem, ct affirma- 
tive quoad scenndam partem.“ Pupież Benedykt XIV uważał to 
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za rzecz tak ważną, że dekret ten Kongregacji św. potwierdził. 
Jest zatem wolą Kościoła, aby sporządzano zawsze osobną księgę 
braeką, ktoraby pozostała w posiadaniu przewodniczącego i w któ- 
rójby się nazwiska członków zapisywały. Wypisanie nazwiska 
nowego członka na karteczce i wręczenie mn tfakowój ma nic- 
zawodnie coś za sobą, lecz takie karteczki nie są konieczne, ani 


też nie mogą zastąpić właściwcj książki brackiój. Wymagają 
także różne dekreta Kongregacyj, jak i najnowszy z dnia 


26go stycznia 1871 roku, aby nazwiska członków od czasu 
do czasu przesyłano do głównój siedziby Braetw, aby mogły być 
zapisane w ogólnój księdze stowarzyszenia,  Ządanie to nie mia- 
łoby sensu, gdyby wypisanie nazwisk na knrteczkuch było wy- 
starezającem. W nowych statutach Apostolstwa modlitwy, które 
Papież Leon XHI potwierdził, stoi wyraźnie: „Directores cen- 
trales (a więc nie ci, co mają upoważnienie do przyjmowania 
członków) referant singulis amnis ad moderatorem generalem.... 
nomina inseriptorum, ut in apposito catalogo deseribantur.* Na- 
łożenie tego tradu daje poznać ważność i znaczenie, jakie Ko- 
ściół przypisuje zawsze temu zapisywaniu nazwisk członków 
w księgach braekieh. Apostolstwo modlitwy jest właściwie 
tylko opus pium, a nie Bractwem właściwem, co rozważyć po- 
winni ci, którzy pomiędzy właściwemi Bractwami a prostemi sto- 
warzyszeniami pobożnemi o tyle ezynią różnicę, że zapisywanie 
uważają za konicezne w Bractwach i wtenczas tylko, gdy w od- 
nośnych dokumentach wyraźnie jest wymagane. Zresztą znany 
dekret Kongreg. św. Odpustów z 18 kwietnia 1878 (de non 
adseribendis absentibus). jako też odnośny dekret z 19 czerwca 
1880 1 deklaracya z 26 listop. 1850 takićj różnicy nie czyni. 
I „żywy Różanice* uważany bywa za „pobożne ćwiezenie*, lub 
stowarzyszenie, a jednak pewnem jest, że przełożeni małych od- 
działów zapisują nazwiska tych, co im bezpośrednio są oddani. 
(W stowarzyszeniach misyjnych i w ogóle takich, których celem 
jest obok modlitwy jałmużna na dobroczynne cele, warunku tego 
co do zapisywania nazwisk członków się nie przestrzega). 


DEKRETA ŚW. KONGREGACYI. 


Dekret św. Kongregacyi Obrzędów. 

Dubia quoad rocitalionem officiorum votivorum. 

Sacrae Rituum Congregationi insegnentia Dubia pro oppor- 
tuna declaratione proposita fuere, nimirum: 

Dub. I. Cum ex Deercto dici 5 Inhi 1883 liberum sit, 
iis, qui nullo canonico titulo ad chorum tenentur, recitare, qui- 
busdam feriis exceptis, vel officium vofivum vel officium feriale, 
huic feriae respondens, quaeritur: utram obligatio adhue mancat 
solum officium rotwum recitandi, ubi istud officium antea ian 
fuerat speciali privilegio alicui Diocecsi concessnm, ita ut, prac- 
fatis diebus ferialibus non detur optio inter officium feriale et 
oflicinm votivum? dlit quatenus aflirmative, an optio detnr dic- 
bus contentis innovo Indulfo 5 Iulii 1883, in alio praccedenti 
exceptis? 

Dub. II. Tempore Paschali in Oflicio votivo Passionis est 
ne addendum alleluja, et servanda cjusdem temporis propria? 

Dab. IJ. In Rubrica Officiis votivis nuper indultis prac- 
missa statuitur, ut eadem Oflicia habeant tum commemorationem, 
tum IX lectionem de Festo simplici oceurronti: quaeritur igitur, 
an pracdieta Officia votiva recitari possint, nedum loco officio- 
rum ferialium, prout in Decreto die 5 Iulii i883, sed etiam 
loeo Officii alicujus Festi simplicis (v. g. s. Agnetis secundo) 
qmod unice ca die in Kalendario assignetur? 

Dub, IV. Kx cadem Rubrica, Vesperae Officii votivi cur- 
rentis ritus semiduplicis, si die praecedenti, vel sequenti, oceur- 
rat Officium aliud quodenmque IX Lectionum, ordinandae sunt 
iusta Rubrieam de concurrentia Oficii. Cum autem Oflicium 
votiyum cum alio item votivo, vel eum alio semiduplici concur- 
rere possit; quaeritur utrum hoe in casu Vesperae, iuxta prae- 
fatam Rubricam gencralem Breviarii tit XI n. 4 semper dicon- 


dne sint a capitulo de sequenti, cum ceommemoratione praece- 
dentis; an vero habenda sit ratio dignitatis unius Officii votivi 
prac alio, iuxta ciusdem Rubricae n. 2? Et quid praesertim 
agendum sit, cum Officium votivum Sanctissimi Sacramenti con- 
currit cum Oflicio de Passione D. N. I. ©? 

Dub. V. Cum festum Sanctorum Apostolorum Simonis ct 
lndac dic 28 Octobris incidit in feriam scenndam, qnacnam in 
seenndis Vesperis adhibenda est Oratio pro Commemoratione Of- 
ficii votivi de Apostolis, qnod seqnenti feria tertia recitari con- 
tingat? 

Dub. VI Si in Vigilia, feriis quatuor temporum, aliisque 
feriis propriam Missam habentibus, recitetur in (horo Oflieium 
votivum, sunt ne canendne dnac Missae, altera de Officio vo- 
tivo, altera de Vigilia, vel feria, an potius unica dicenda est 
Missa de Vigilia, vel feria cum commemoratione Officii votivi? 

Dub. VII. Quoties feria tertia recitatur Oflicinm votivum 
omnium Sanctorum Apostolorum, omittine debet in suffragiis ad 
Vesperas ac Laudes commemoratio Apostolorum Petri et Pauli? 

His porro Dubiis ab infraseripto Secretario relatis, sacra 
cadem Congregatio, post accuratum omnium examen, sie reseri- 
bere rata est: 


Ad I Affirmative ad primam et secundam partem. 

Ad IM. Affirmative, et adhibeatur color rubens tuto anni 
tempore. 

Ad HE Provisum in Rubrica Officiorum, 

Ad IV. Quoad 1. Ad primam partem affirmative, ad se 
cundam negative. (GQnoul 2. Totum de praccedenti, nihil de 
seguenti, 


Ad V. Sumatur Oratio pro aliyuibus locis die XNIX unii 
scilicet: „Deus qui nos Beatorum Apostolorum commemoratione 
lactificas: praesta quacsamus; ut quorum gaudemus meritis in- 
struamur exemplis. Peor Dominum.“ 

Ad Vl. Affirmative ad primam partem, negative ad sc- 
cundam. 

Ad VII. Negative. 
24 Novembris 1883. 


Atque ita declaravit ac rescripsit die 


Piśmiennictwo kościelne. 


Kazania na temat pieśni kościelnych, rozłożone na 
niektóre uroczystości kościelne. Opracował ks. Leon Pastor, prob. 
w Radymnio (Galicyn) tom I. Przemyśl, nakład autora 1884. &vo 
str. VI i 204. Cena 2,50 „4 (z przesyłka). 

Nowe to dzieło a pomysł oryginalny, aby ludowi wykładać 

z ambony w naukach najwięcej używane i ulubione pieśni ko- 
ścielne. Niewątpliwie w tych pieśniach jest dużo materyalu do 
rozważania, medytaeyi, leez będące jak modlitwa wylewem uczuć 
žalu, milości, ufności w Bogu — czy się kwalifikują na treść 
nauki kościelnćj? Pozostawiamy sąd o tem czytelnikom. Nam 
się zdaje, że w większćj części tych pieśni wszystko jest zrozu- 
miałe, wyjaśnienia obszernego nie potrzebuje, że tylko niektóre 
ustępy wytłomaczyć należy, a do tego sposobność nastręczają 
lekeye religii i kateehizacye, I dla tego nie jesteśmy za tem, 
aby w święta 1 uroczystości wnosić na ambonę wykład pieśni, 
gdy chodzi o wykład tajemnicy święta, ewangelii, nauki wiary, 
jakkolwiek przeciwni wcale nie jesteśmy, aby w kazaniach, przy 
odpowiednim temacie, nie miano przytaczać pojedynczych ustę- 
pów z pieśni, aby tem silniej wdrożyć pojedynczo prawdy wiary 
w pamięć i serce. Ponieważ niektóre z tych pieśni sę bardzo 
długie, w niektórych powtarzają się jedne i te same myśli i uezucia, 
da tego i kazania na ich temat muszą być za długie i powtarzać 
jedne i te same myśli — wady, których szanowny autor nie 
unikna} w swych kazaniach. Gdyby był zwięźłej 1 króećj naj- 
główniejsze myśli tych pieśni i płynące z meh nanki przedsta- 
wil, byłby niewątpliwie większe znalazł uznanie. Kazania jego 
Dużą czytającego, a cóż dopiero słuchających! Posiadają one 
jednak niejedną zaletę. Są tam ustępy wielkićj podniosłości, 
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język ile możności popularny a piękny i czysty, liczne i trafne 
cytaty z Pisma św., jest ciepło i miłość apostolska ludu są 
przenikające upomnienia i rady.  Posłużyć zatem mogą polskim 
kaznodziejem jako materyał do różnych nauk. Kazań tych jest 
w wspomnionćj książce 11 i to na temat najwięećj znanych pie- 
śni, jak „Kto się w opiekę,* „Straszliwego majestatn Panic,“ 
„Przed oczy Twoje Panie“ itd. rozłożone na najznaezniejsze uro- 
czystośei kościelne; trzy są na święta Matki B. W dodatka znaj- 
duje się piękna przemowa z okazyi poświęcenia dzwonów. 


Wiktor Palmć w Paryżu urządza nowe wydanie znanej ko- 
lekeyi soborów i synodów Mansrego Sacrorum concilicrum 
nova et amplissima collectio, quan post Ph. Fabbacuni, 
(r. Grossartium, N. Coletium aliosque ernditissinios viros edidit 
Joannes Dominiens Mansi 81 voll. in Fol, Aby cytaty, będące 
od lat 130 wedle oryginalnego wydania tloronckiego z 1759—98 
w użyciu, pozostały i nadal bez zmiany, wydanie to nowe do- 
konane będzie według nowego, w Berlinie wynalezionego i już 
dość rozwiniętego sposobu, w łudząco podobnem facsimile., Sub- 
skrypcyą, zobowięzującą do przyjęcia wszystkich 81 tomów, mo- 
Żna przesłać do ajentury Wiktora Palme w Berlinie W. (unter 
Linden 17), lub do księgarni Herdera w Fryburgu badeńskim. 
Cena tonm jednego wynosi dla pierwszych czterystu suhskry- 
bentów Z 28, dla późnićj przystępujących Z 40. Co dwa 
miesiące wyjdzie jeden tem, do ostatniego dołączony będzie je- 
neralny rejestr. 

Po ks Albanie Stolzn pozostały w rękopiśmie niedruko- 
wane dotychczas następnjące dzieła: 1) Selbstbiographie pod 
tyt: Nachtgebeć meines Lebens, doprowadzona tylko do r. 1552; 
2) Tagcbiicher zatytułowane Phantasmata (od 1827—1842 
i od 1877 do lutego 1382); 8) Odczyty o teologii pastoral- 
mój, z którój komiletyka przez Stolza szezególnićj była opraco- 
wana i do druku przygotowana, 4) szereg kazań i homiliów; 
5) praktyezne exegezy niedzielnych perykop; 6) szereg kate- 
chez. Co z tego będzie wydrukowane, w tej chwili niewiadomo; 
w każdym razie homiletyka i Nachłgebeć ujrzą najprzód światło 
dzienne. SŚpadkobiereą. eałćj literackićj spuścizny jest subregens 
dr. Jakób Schmitt, znany katecheta, 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Dyecezye polskie. W dyecezyi elielmińskićj otrzymali 
kanoniczna instytncyą: ks. prob. Jlowald z Ostrowitego na 
probostwo w Prągowie; ks. prob. Sommer z Nowójwsi na pro- 
bostwo w Nowenwieście nad Drwęcą. Ks. Jankowski, wi- 
karynsz z Gdańska otrzymał prezentę na probostwo w Przysier- 
sku; ks. A. Popiółkowski, były redaktor Germanii, po- 
słany został na wikaryat do Tucholi. — Ranonikiem katedral- 
nym w Lublinie zanianowany został ks. Ignacy Wierszyń- 
ski, wikaryusz senior kościoła katedr.; kanonikiem katedralnym 
w Płocku ks, Pawłowski Józef, kanonik koleg. pnłt., sędzia 
surrogat konsyst, płock; kanonikiem katedr. sandomirskim ks. Jó- 
zef Kijanka, regens seminar. — W kościele 00. Reforma- 
tów w Krakowie obchodzona będzie w dniach 2, 3 i 4 marca 
czierechsetna rocznica zejścia św. Kaźmierza, królewicza polskiego. 

RZYM. Wspomniana przez nas w nrze zeszłym mowa 
apicza Leona XIU, wygłoszona przy odezytanin dwóch dekre- 
tow w sprawach kanonizaeyjnych, brzmi w tlomaczeniu jak na- 
stępnje: 

„A odezytanych dwóch dekretów pokazuje się wyraźnie, jak 
liczne i znakomite enoty zdobiły czcigodnego sługę Bożego Diego 
Z Kadyksu i siostrę Gertrudę Śulandri. Jesteśmy szezęśliwi, żo 
dzisiaj mogliśmy je wysławić, uznając je za bohaterskie 
i potwierdzając je pieczęcią Naszej najwyższej władzy. W 2y- 
ein wielebnego Diego z Kadyksu co budzi w nas największy 
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podziw, to cudowna siła jego potężnego słowa, tak że się w nim 
podziwienia godne cuda apostolskich czasów odnowiły. Po- 
korny Frańciszkanin nie był obdarzony nadzwyczajnemi zdolno- 
ściami, ani szezególniejszemi przymiotami, a jednakowoż z eałój 
Hiszpanii niezmierne tłumy ludzi ku sobie pociągał, które dłu- 


giemi godzinami bez znużenia zawieszone były u jego ust na- 
tchnionych. Gdziekolwiek się pojawił, tam przybiegały i cisnęły 


się w około niego tłumy, aby go słuchuć; a głos jego prosty 
i przenikający zdobywał ich serca, poruszał je do głębi i wywo- 
ływał wszędzie najzbawienniejsze skutki tak w pojedynczych lu- 
dziach jak rodzinach całych i społeczeństwie. Ztąd też przy- 
chodzili do niego i urzędnicy publiezni, aby słuchać jego upo- 
mnich i rad, a nawet sam król hiszpański prosił go często o radę 
i modlitwę, aby mógł szezęśliwie rządy w swem państwie spra- 
wować. I rzeczywiście słowo Boże oświeca, jeśli przyzwoicie 
i godnie jest głoszone, nie tylko duchy, oczyszeza i uświęca 
serca, > jest także źródłem społecznego dobrobytu. 
(Gdzie to słowo może być swobodnie szerzone, tam zajaśnicją 
wnet prawdy ewangelii w Żywem świetle, a w ludach budzi się 
poczucie porządku, obowiązku i sprawiedli- 
wości. 

Co się tyczy czcigodnaj Gertrudy Salandxi, toście, Najmilsi, 
słyszeli sami z dekretu, do jakićj doskonałości ta pokorna dzie- 
wica w oddaleniu od świata, w cichym klasztorze doprowadziła. 
Jako prostą zakonnica już w Viterbo poczęła stawiać kroki na 
drodze świętości, w którój cudownie rosła i szczytu dosięgła 
w klasztorze Valentano, którćj była założycielką. Tam obsypy- 
wana łaskami Bożemi, w ustawicznych trwając modłauel, wyko- 
nując uczynki miłosierdzia i umartwienia, uświątobłiwiwszy sama 
siebie, umiała słowem i przykładem prowądzić cudownie swe 
siostry na drogach najuciążliwszych i najwyższych doskonałości 
chrześciańskićj. 

Owo}, Najmilsi, dwie wybrane dusze, jaśniejące enotami 

bohaterskiemi, jakie dziś światu przedstawiamy, które wychowały 
się i wzrosły w pięknym ogrodzie świętych klasztorów, jedna 
w karności seraficznego patryarchy z Assyżu, druga patryarchy 
Dominika św. Leez świat takich rzeczy nie pojmuje, a obecnie 
przejęty głęboką nienawiścią ku zakonom, toczy z niemi szaloną 
i bezbożną walkę Nazywamy tę walke szaloną i bezbożną; gdyż 
dąży do zniweczenia instytucji świętych, z woli Bożej i jego 
natelnienia powst: Uqcych, które są ozdobą i chwałą Ko- 
ścioła, u dziełami swemi niczmierne położyły zasługi około re- 
ligii i ludzkości. Tutaj we Włoszech już dawnićj zniesiono kun- 
gregacye zakonne, majątki ich roztrwoniono, obecnie zaś bez po- 
zornego nawet powodu gotują się do zmweczenia spokoju pozo- 
stałych członków i zatrucia im ostatnich lat życia nowemi przy- 
krościami, Jest to dla Nas nowym powodem niewypowiedzia- 
nego smuthu, a jedyną pociechą, jaka Nam pozostaje, jest go- 
rąca modlitwa do Pana, aby otia poskromić wzmagającą się 
zuchwałość swych nieprzyjaciół i zniweczyć ich szalone i zgubne 
zamiary. "Tymczasem dla zachęty i umocnienia waszej ufności 
w Bogu, udziclamy wam z całego serca apostolskie błogosła- 
wicnstwo.“ 

Dekretem z 15 gruduia 1883, potwierdzonym przez Ojcaś, 
Kongregacya św. Obrzędów uznała kult oddawany od niepamię- 
tnych czasów św. Sewerynowi Boceynszowi, filezofowi 
i męczennikowi. Boccyusz pochodził z rzymskićj rodziny i wiele 
znakomitych wydał dzieł filozoficznych i teologicznych. Teodo- 
ryk, krol Gotów wyniósł go do wysokich godności, później, sprzy- 
Jając aryanizmowi, zamordować kuzał Boceynsza wraz z Janem 
Papieżem i patrycynszem Symmachem, uważając ich za główne 
podpory wiary katol. Po śmierci Teodoryka katolicy w Ticinie 
odszukuli zwłoki Boceyusza, pochowali je w bazylice św. Piotra 
i cześć jako św. męczennikowi oddawali. Cześć ta potwierdzona 
obecnie przez najwyższą władzę duchowną. — Dnia 20 b. m. 
Jako w rocznicę wyboru swego na Papieża, odbieruł Ojciec św. 
hołdy i życzenia od św. kolegium Kardynałów. Następnie uda- 
Wszy się do swćj biblioteki prywatnćj, przyjął tam nie tylko 
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Kolegium św., lecz i Biskupów obecnych w Rzymie, prałatów 
dworu i kilku członków arystokracyi rzymskićj. Bawiąc tutaj 
przeszło pół godziny, rozmawiał o interesach Kościoła w różnych 
częściach świata. Papież, wedle informacyi Moniteur de Rome, 
nbolewał naprzód słowy wzruszonemi nad świeżą stratą Kardy- 
nała Bilio, następnie mówił o przybycin do Rzymu pielgrzymki 
belgijskićj i przeciwstawiał tę nową manifestacyą katolików pseudo- 
pielgrzymce, jakićj Rzym był niedawno widowiskiem, Co do 
przyszłego konsystorza oświadczył Papież, że ma zamiar odbyć 
go w drugićj połowie marca i chciałby na nim prekonizować 
nowych Biskupów na stolice wakujące w Rosyi. W końcu wspo- 
minując o encyklice do episkopatu franeuzkiego, skonstatował Papież 
z radością, że została przyjętą z weselem ł wdzięcznością przez katoli- 
ków, że nawet liberalni nie mogli się powstrzymać od uszanowania rad 
i życzeń Stolicy św. Całe to towarzystwo miało szczęście prze- 
kouać się, Że w dmu rozpoczynającym 7 rok cehwalebnego pon- 
tyfikatu Ojciec św. dobrem cieszy się zdrowiem i tak pogodą 
swych rysów jak i krzepkością sił świadczy o łasce specyalnój, 
podtrzymującój go wśród tyłu ciężkich doświadczeń. Dnia po- 
przedniego już i w samą rocznicę nadeszła do Watykanu wielka, 
liczba telegramów z życzeniami z całego świata chrześciańskic- 
g0. — W skutek śmierci Kardynała Bilio nastąpiły różne zmiany 
w kościelnćj hierarchii. Kardynał Monaco la Valetta (ur, 23 lu- 
tego 1827, Kardynałem mianowany 13 marca 1868) zumiano- 
wany został sekretarzem św. Inkwizycji i wielkim penitencyn= 
rzem, skutkiem czego złożył urząd wikaryusza jeneralnego, który 
Ojciec św. powierzył Kardynałowi Lucido Maria Parocchi (urodz, 
13 sierp. 1833, mim. 22 czer. 1877 Kardynałem). Wakujący 
urząd prefekta Kongr. Studyów powierzył Papież bratu sweniu, 
Kardynałowi Józefowi Pecci, który dotychczas był członkiem tejże 
Kongreg. Dnia 14 bm. wszysey proboszczowie rzymscy zebrali 
się u Kardynała Monaco la Valetta, aby mu wyrazić podzięko- 
wanie za pełne miłości urzędowanie i wręczyć w darze wspa- 
niały kielich z adresem duchowieństwa rzymskiego. — Biletem 
sekrotaryatu Stanu z d. 18 bm. zamianowany został Kardynał > 
Lasagni protektorem klasztoru ś, Marty. — Na konsystorzu 
pap., który się odbyć ma w drugićj połowie marca, będzie mia- 
nowany Kardynałem Arcyb. z Neapolu, Mgr. Sanfelice d'Acqua- 
vella, jak mu to oznajmił 12 bm. biletem Sekretaryat Stanu. — 
O. Regnault z Tow. Jez. zamiąnowany został jeneralnym dyro- 
ktorem Apostolstwa modlitwy i objął dyrekcyą Messager du 
Sacré Cvcur de Jesus i Petit messager du S. Coeur de 
Marie. Nominacyą tę potwierdziła św. Kongregacja Bisku- 
pów i Zakonników. — Pielgrzymka belgijska, zorganizowana 
pod kierownictwem Mgra Van den Branden przybyła do Kzymu 
dnia 19 b. m, awdyencyą zaś n Papieża otrzyma 22 bm. — 
Przeciwko zrabowaniun Propagandy wystosował Pa- 
picż protest do nuncyuszów apostol, przy dworach zagrani- 
cznych z poleceniem wręczenia go rządom przy których są uwierzy- 
telnieni. Poseł pruski przy Watykanie p. Schlózer otrzymał także tę 
notę, Propaganda sama wystąpiłarównież z obroną iprotestem przeciw 
grabieży swego majątku, Wysłała ona do Biskupów okólnik (appunti), 
w którym rozstrząsając wyrok trybunału kasacyjnego i poszczególne 
tazy procesu, wskazuje na trudności, jakie stwarza werdykt trybunału 
kasuc., a w końcu mówi, że jest zmuszoną do ehwycenia się 
nadzwyczajnych środków. Ażeby ile możności zabezpieczyć wol- 
ność misyi, woli Propaganda siedzibę swych funduszów prze- 
nieść za granieę i założyć w różnych częściach świata ogniska 
administracyjne, iżby tym sposobem nie być krępowaną w przyj- 
mowaniu ofiar, jakie wiemi dają na misye. Nadto wzywa Pro- 
paganda Biskupów, ażchy protesty swe przesyłali wprost na jéj 
ręce. Na najbliższym konsystorzu papież. ma być podobno po- 
wzięta uchwała eo do urządzenia nowych administracj jaych centr 
dla Propagandy. Sądzą, Że w miejscowościach, gdzie się znaj- 
dują nuneyatury, te załatwiać będą sprawy administracji, Le- 
gaty dla Propagandy zapisywane będą na imię odnośnych miejsce 
centralnych. Wszystkie te sprawy ma Papież na przyszłym kon- 
systorzu ułożyć, 


Niemcy. Książę Biskup wrocławski Herzog miano- 
wany został przez Papieża Leona XIII asystentem tronu pa- 
pieczkiego., — Kanonikiem wroeławskićj kapitały katedr. miano- 
wany został przez rząd ks. Seltmann, prob. w Eberswalde, 
redaktor pisma UŁ omnes umum, mającego nu celu połączenie 
protestantów z katolikami. Zatwierdzenie Stolicy Ap. zapewne nieza- 
długo nadejdzie. — Naczelny prezes prowineyi nadreńskićj wydał 
rozporządzenie landratom, aby wszelkie czynności kościelne, wy- 
konywane przez kapłanów nieustanowionych „nrzędownie, zapi- 
sywali do protoknmłów, na ich mocy wytacezali procesa, a w razie 
niepomyślnych wyroków nie zaniedbywali wnosić apelacji do 
wyższych instancyi. — Dnia dgo b. m. umarł w Monasterze 
gorliwy katolik i wierny syn Kościoła, dr. Schlüter, w pó- 
źuym już wieku, znakomity estetyk, poeta i filozof, którego 
wykłudy o Dantem pociągały gorąeo podobno niejednego 4 na- 
szych kapłanów, którzy studya swe odbywali w Monasterze, 
a którego pobożność i częste jednoczenie się ze Zbawicielem 
w Komunii św. (podobno co niedzielę do nićj przystępował) tak 
bardzo budowały I podnosiły. Dr. Schlüter uczył się też i po 
polsku u akademików Polaków, aby módz czytać i rozumieć 
„Pana Tadeusza“ i „Maryą* Malczewskiego. 4 upodobaniem po- 
wturzał nieruz w obee Polaków „Wierzę w Boga“ z pamięci. 
Dr. Sehl. był niewidomy od r. 1827, w którym został docentem 
(od r. 1848 nadzwycz. profesor.) filozolii przy akademii monast., 
ale miał olbrzymią pamięć i olbrzymi zasób nauki, W czasie 
wałki o nicomylność Papieża stanął uczony profesor po stronie 
ks. dr, Stoeckla i ks. dr. Friedhofla przeciw większości zwolen- 
ników Doellingera i nie podpisał adresu do niego. Płodny to był 
także autor, gdyż wiele dzieł filozoficznych napisał. 

Austrya. Ojciec św. mianował księcia Biskupa w Try- 
dencic, Jana Jakóba della Bona, hrabią rzymskim i asy- 
stentem tronu papiczkiego, — Teologiczny fakultet 
wiedeński obchodził 20 b. m. pięćsetletni jubileusz swego 
istnienia, oku 1583 pozwolił Papież Urban VI na prośbą 
księcia anstryackiego, Albrechta LIL na jego erektyą. 

Rosya. Prawił. Wiestuih donosi, że byłemu biskupowi 
minskienu powinszował car jubileuszu 50-letniego biskupstwa 
w osobnem piśmie, w którem wysławiał „znakomite jego usługi“ 
około połączenia unitów z prawosławną cerkwią. Jest to apo- 
stata Antoni Zu bko, bishup tytul. brzeski i sufragan osławio- 
nego Siemaszki, który wraz z tym nieenej pamięci odstępcą 
i Wazylin Łużyńskim biskupem białoruskim, przed żadnym nie 
zawahał się środkiem, aby Rusinow-unitów do odstępstwa od katol, 
Kościoła przywiość. 

Ameryka. Z Gazety katol, wychodzącćj w Chicago, do- 
wiadujemy się, Że w Stanach Zjedn. trzy nowe powstały kościoły 
polskie. Pierwszy stanął w Duluth, gdzie pasterzem paralii 
polskićcj jest ks Gruenholes; drugi w Toledo 0, gdzie 
obok kościoła zbudowano także szkołę o 2 piętrach wraz z po- 
mieszkaniem dle Sióstr (w kościele tym odprawiono już 40godz, 
nabożeństwo, urządzone przez miejscowego proboszeza ks. Wine. 
Lewandowskiego na które przybył z Berca ks. ŻZareczny, ka- 
płan dzecezyi tarnowskićj, od lat 10 przebywający w Ameryce, 
i ks. Gutowski z Detroit), Trzeci kościół zbudowano w Colum- 
bujs w Nebrasce; rozpoczął budowę ks. Koguściński, a dokoń- 
czył obecny proboszcz tamtejszy ks. Czech. — Ks, Konstanty Do- 
magalski, wikar. par. WW. Świętych w Krakowie, udaje się do 
Ameryki, gdzie mu Areybiskup w Cincinnati powierzył w samój 
stolicy dyecezyi parafią polską przy kościele św. Stanisława, — 
Kard nał-Arcybiskup nowojorski Mac Closkcy obchodził 12 sty- 
cznia r. b. 50-letni jubileusz kapłaństwa z wielką okazałością. 
Siedmiu Biskupów i 180 kapłanów ze wszystkich stron Stanów 


Pewien kapłan opisuje w nr. 1 „Korespondencji dla Sto- 
warzyszenia wiedeńskiego kapłanów Perseverantiae Sacerdotalis* 
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sposób, w jaki mu się udało w parafii swej rozszerzyć pomię- 
dzy dziećmi „Stowarzyszenie Dziecięctwa Jezusowego,“ tak bło- 
gie w swych skutkach co do nawracania dzieci pogańskich. 
Może niejeden z czytelników zechce z tego korzystać, 

„W każdą pierwszą niedzielę miesiąca po nieszporach 
i błogosławieństwie Najś. Sakramentem, pisze ten pasterz dusz, 
odbywa się w kościele zebranie stowarzyszonych, zapowiedziane 
z ambony w niedzielę poprzednią. Pod pięknym aksamitnym 
baldachimem czerwonym ustewia się statua Dzieciątka Jezus, 
uwieńczona kwiatami i 12 świecami (na cześć 12 lat chłopię- 
cych Pana Jezusa), a u jéj stóp nmieszcza się taca do składa- 
nia ofiar. Przed tą statuą ustawiają się członkowie stowsrzy- 
szenia w rzędach po 12, każdy rząd z przewodnikiem na csele, 
chłopcy i dziewczęta osobno. Do tych dzieci mam najprzód 
10 do 15 minut trwającą przemowę, ile możności jak najpro- 
stszą i najzrozumialszą, odnoszącą się już to do stowarzyszenia, 
już też stawiam im za przykład szezególnićj dobre dzieci, Dzie- 
ciątko Jezus, lub jakiego przyjaciela dzieci, albo opowiadam im 
o Najśw. Sakramencie, o najsłodszem Sercu Jezusa, o Matce 
Bożćj, Aniele Stróżu, o różnych cuotach dzieci, o dzieciach po- 
gańskich itd. i nawięzuję do tego jaką praktykę cnoty lub 
przedsięwzięcie. Następują modlitwy stowarzyszeń (Apostolstwa 
modlitwy, Serea Jezusowego, Dzieciątka Jezus, Bractwa Serca 
Maryi itd.) wraz z „oliarowaniem,* Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, 
Wierzę w Boga. Po tem udzielam dzieciom benedictionem par- 
vuloram (eo miesiąc) a następnie śpiewają dzicei pieśń, pod- 
czas którćj składają swe ofiary na tacy u stóp Dzieciątka Jezus 
(zawinięte w papier opatrzony nazwiskiem darodawcy). Wielce 
uradowani wracają zwykłe malcy do domu, i każde zebranie no- 
wych sprowadza członków. Nawet dorośli chętnie na tem zo- 
braniu są obecni i budują się tą uroczystością dziecięcą, Sto- 
warzyszenie posiada dwie chorągwie, które noszą tylko przodo- 
wnicy pojedyńczych oddziałów, z którymi raz po raz odbywam 
konferecncyc, w dwa główne święta stowarzyszenia i przy uro- 
czystych Jrocesyach. Stowarzyszenie to błogi wywiera wpływ 
na młodzież, jest znakomitym środkiem wychowawczym, pie- 
legnuje cnoty, częste przyjmowanie Sakramentów św. i zmysł 
ofiarności.“ 


KAZANIA na tle pieśni kościelnych, zapowiedziane 
w numerze 17 Przeglądu z r. 1888, opuściły prasę i są do 
nabycia po cenie 2,50 „/4 (z przesyłką pocztową) w kancelaryi 
konsystorza przemyskiego, lub u podpisanego autora w Radynnio 
w Galicji. Ks. Leon Pastor proboszcz. 


Wyszły z druku: TI Przewodnik prakt, do nawezamia dzieci 
malego katechizmu, w drugiem poprawionem i pomnożonem wydaniu, 
zawierującen: przygotowanie do pierwszej Spowiedzi i Komunii św. 
Obejmuje 15 arkuszy druku, Cena egz. 1 złr. (2 æ) 

31 Rozmyślań Majowych o tajemnicach Różańca N. M. P. 
z przykładami a obrazkami. Obojnnje 13 ark. druku. Cena egz. 
45 cent. (75 fen) Biorący większą ilość egz. otrzymują znaczny ra- 
bat. WW XX. mogą obydwa dziełka otrzymać za 5 intencyc msz. 
X. KRUKOWSKI. prob. kościoła ś. Floryana w Krakowie. 
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